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18 zabtiycti, 22 ciężko rannych. -  fala bumów nocie 
holenderskie)

Amsterdam, 10-go lutego.
, W  dniu dzisiejszym  rano nadeszła  
do A m sterdam u w iadom ość z B ata­
m i,  że  o  godz. 1,30 (czas zachodnio- 
'u rop ejsk i) flota ścigająca zbuntow a­
ny krążow nik „de Z even P rovincien‘
Spostrzegła g o  u w ejścia  do C ieśniny  
Sundajskiej (b u n tow n icy  chcieli s ię  d o­
stać d o  S ingapore) i natychm iast je ­
den z  torpedow ców  przesłał m u dro­
gą radjow ą rozkaz d o  poddania się, 
ptzyczem  zbuntow anym  m arynarzom  
dano jo  m inut cza6u do  nam ysłu , po  
^Pływie k tórych, w  razie n ieusłucha­
n a  rozkazu, eskadra ścigająca  m iała  
r°zp ocząć og ień .' • .

„de Z even P rovinćien  odpow ie­
dział, ż e  zgad za  s ię  na poddanie, ale  
Pod p ew n em i warunkam i. Eskadra  
holenderska jednak, czując sw oją ol-
k  .    niA TcrCUhrzym ią p rzew agę m ilitarną, n ie  zg°*  
dziła s ię  na żadne w arunki i  p o  dzie­
sięciu  m inutach  z  pokładu krążow nika  
»>Jawa“ w ystartow ała  kilka hydropla- 
n ów  niszczycielsk ich , które nadleciaw ­
szy  nad „de Z even  P rovincien“ zrzu­
t y  bom by. P arę w padło  do  w ody, 
lecz  jedna z  n ich  o  w adze 50 k ilogra­
m ów  (z  zapalnikiem  op óźn iającym .)  
trafiła w  sam  środek okrętu.
. Skutki eksplozji b y ły  straszne: 18 
ludzi zosta ło  zabitych, 22 zas ciężko

rannych. P ozatem  na krążowniku  
m om entalnie w ybuchł pożar.

„de Z even Provincien“ stracił 
w szelką  m ożność m anew row ania ( s te ­
ry zosta ły  u szkodzone) a tem  sam em  
i obrony. N a m aszcie  w yw ieszon o  
białą flagę, zaś pozosta ła  przy życiu  
załoga  schroniła się d o  łodzi ratunko­
w ych.

W ’ niedługim  czasie zosta ła  ona  
w zięta  d o  n iew oli. W b rew  poprzed­
nim  pogłoskom , że na „de Z even  Pro-  
vincien“ zbuntow ali s ię  ty lk o  m aryna- 
rpf krajow cy, u rzęd ow y  kom unikat  
podaje, że  w  buncie w zię li rów nież  
udział i biali, w  tem  kilku oficerów . 
Jeden z  nich  zosta ł c iężk o  ranny. 
W śród  zab itych  znajduje się  3 bia- 
łych.

Ciała zabitych w zią ł ze sobą jeden  
z torpedow ców . Zostaną one pogrze­
bane na w ysp ie  O nrust. R anni zosta li 
przetransportow ani do T anjok Priok, 
zaś jeńcy  do Bataw ji.

W  dniu w czorajszym  w ybuch ł zno­
wu bunt na pokładach torp ed ow ców  
„P iet H ein “ i E v ertso n “. Załogi z ło ­
żone z  krajow ców  zo sta ły  zastąp ione  
przez b iałych m arynarzy.

R ów n ież w ybuch ł bunt wśród tych  
członków  za łog i „de Zeven Proyin- 
cien“, którzy  zosta li na lądzie, w  m o­
m encie, gd y  krążow nik sam ow olnie  
w yruszył na m orze.

H aga, 10. 2. (T e l. w ł. „P olonji" .)
W  tu tejszych  kołach dem okratycz­

nych w yw oła ła  oburzenie w iadom ość  
o tak krw aw em  stłum ieniu  buntu na  
pokładzie krążow nika „de Z even Pro- 
vincien“. P om im o, iż adm iralicja h o ­
lenderska  przyrzekła, że  będzie  za  
w szelką  cenę unikać rozlew u krwi, 
przyrzeczen ie  to  sta ło  się  czystą  fik­
cją. W praw dzie  oficja lny  kom unikat 
podaje, że  inaczej (? )  n ie m ożna by­
ło  postąpić, to  jednak w  kołach poli­
tyczn ych  uw ażają, że  rzucanie bom b  
na statek , k tóry  w ca le  n ie  m yśla ł się  
bronić, b y ło  zb yt surow ą represją. 
A dm iralicja holenderska tłu m aczy  się, 
że  n ie  m o g ła  u ży ć  lżejszych  bom b z  
pow odu  braku ich  w  składach am u­
nicyjnych  flo ty . N ie  w yk luczało  to  
jednak w cale  m ożliw ośc i użyc ia  in­
nych  środków  jak np. gazów  łzaw ią­
cych  czy  o strzegaw czych  strza łów  lek ­
kich artylerji.

Burzo z piorunami
szalała nad Łodzią

Łódź, 10-go lutego.
W dniu dzisiejszym o godz. 12.30 w po­

łudnie zgromadziły się nad Łodzią czarne 
chmury powodując chwilowe zciemniende. 
Następnie rozszalała się gwatowna burza 
połączona z piorunami i ulewą. Po 10-ciu 
minutach burza przeszła. Jeden z pioru­
nów wpadł do mieszkania przy ul. Głó­
wnej. niszcząc odbiornik radjowy i czę­
ściowo demolując urządzenia.

Scalenie ubezoietzeń 
s*o!e<znv<h

Warszawa. 10-go lutego.
Sejmowa Komisja Ochrony Pracy u- 

Chwaliła w dniu dzisiejszym w trzeciem 
czytaniu z szeregiem poprawek, w prze­
ważnej części natury redakcyjnej i styli­
stycznej, rządowy projekt ustawy o sca­
leniu''ftrezpięczeń społepznych. Przedsta­
wiciele Klubu Narodowego oraz posłowie 
lewicy w głosowaniu udziału nie wzięli.

Kradzież 325 fysięcy 
dolarów

Nowy Jork, 10-go lutego.
Ja.k podają z Sacramento (Kalifornia) 

do miejscowego urzędu pocztowego wła­
mali się ubiegłej nocy jacyś nieznani 
sprawcy i skradli 325 tys. dolarów (pra­
wie 3 miljony złotych) w gotówce i w pa­
pierach wartościowych.

Granaty ręcme
w kwaterze hitlerowskie)

Berlin, 10-go lutego.
W Charlottenburgu komuniści wrzucili 

l*zez okna do lokalu kwatery h-itlerow- 
sfoej kilka granatów ręcznych. Wskutek 
eksplozji trzy osoby zostały ciężko ranne.

Krwawa bajka 
studentów

na alitach Berlina
Berlin, 10-go luf ego.
Organizacje republikańskich stu 

fw ołały dziś na placu przed 
tem w Berlinie wiec. celem uczczenia pa

studenta reichsbannerowca Waltera
Steinfelda, zamordowanego onegdajp
Nówrke n a ro d o w o -so c ia lis ty c z n ą  w c^^

zajść na uniwersytecie w  Wrocla
5  ostatniej chwili policja zab ro m ła

wiecu. W związku z tem ,j
Rentami republikańskimi a narP ^ ,. « 
Socjalistami doszło do krwawej bójki 
^hej, w czasie której 7 osób 
“y- Policja d o zn a ła  licznych areszto 
wań.

Bezrobotr
Policjantów obrzc

W arszawa, 10-go lutego.
Przed biurem wydawania kart na 

żywność dla bezrobotnych na ul. Dobrej 
zgromadził się tłum około 500 bezrobot­
nych. wśród których zaczęli grasować 
agitatorzy wywrotowi, namawiając ich do 
niewybierania kartek i energicznego w y-

ii i policja
icono kamieniami
stąpienia. Policja chciała schwycić agita­
torów, jednak w obronie ich stanęli bez­
robotni. Policjantów obrzucono kamienia­
mi. Jeden policjant Głowacki został ran­
ny ciężko w głowę. Jednemu agitatoro­
wi udało się zbiec, sześciu zostało zatrzy­
manych.

Pio wymia
od słynnego loti

Ronocke, 10-go lutego.
Aresztowano tu dwóch osobników pod 

zarzutem usiłowania wymuszenia od słyn­
nego lotnika Lindberga 50 tys. dolarów  
pod groźbą porwania drugiego jego syna 
6-cia miesięcznego. Policja na wiadomość 
o miejscu złożenia wymuszonej sumy

nika Lindbergha
podłożyła czek na 17 tys. dolarów. W
dniu dzisiejszym z czekiem tym zgłosił 
się do banku pewien osobnik. Został on 
aresztowany i w  chwili gdy wychodził z 
banku podszedł do niego tony czekający 
nań mężczyzna, którego również areszto­
wano.

4.000 górników
zachorowało na grypą

Amsterdam, 10-go lutego.
Wskutek szalejącej na terenie Limbur- 

skiego zagłębia węglowego epidemii gry­
py, szereg kopalń zostało unieruchomio­
nych. Przeszło 4000 górników chorych.

Oienzywa japońska
w prowincji Dżehol

Szanghaj, 10-go lutego.
Według doniesień agencji Szunzi, ofen- 

zywa japońska w prowincji Dżehol posu­
wa się naprzód pomimo zaciętego oporu 
wojsk chińskich. W  ofenzywiie bierze 1 Tjanszan.

Wyspa zagrożona 
potopem

Londyn, 10-go lutego.
Donoszą z w yspy Sandy-Point (w y­

brzeże Kanady), że wskutek działalności 
wzburzonych fal morskich została zburzo­
na naturalna tama skalna, chroniąca 
cześć w yspy przed zalewem.

Ludność zagrożona potopem, schroniła 
się na wyżej położona część wyspy.

P;ę<?u rybaków
porwanych na małej krze 

na pełne morze
Sztokholm, 10-go lutego.
Wskutek szalejących ostatnio na Mo­

rzu Battyckiem, a zwłaszcza w Zatoce 
Botnlckiej burz, powłoka lodowa, pokry­
wająca w tej porze roku północną część 
Bałtyku, popękała w wielu miejscach, co 
słało się przyczyną groźnego niebezpie­
czeństwa dla rybaków, łowiących w obe­
cnym sezonie w tamtych stronach ryby 
w przyręblach.

W iększość z nich zodałała się urato­
wać, pięciu jednak zostało porwanych na 
małej krze na pełne morze.

udział armia w sile 30,000 ludzi, uzbrojona 
w najbardziej nowoczesne środki walki, 
jak czołgi, samoloty, ciężką artylerie i t. p. 
Miasto Fuhsin po dłuższem bombardowa­
niu zostało zdobyte szturmem.

Co się ty c z y  ostatnich posunięć armji 
japońskiej, to  według doniesień prasy chlń 
skiej. natarcie Ja p o ń c z y k ó w  posuwa się 
w trzech kierunkach: na Suitung, Kailu
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0 redukcje wielu selek robotników
w kopalniach ilaskich

Wczoraj przed komisją, pojedna wczo- 
arbitrażową w  Król. Huoie toczyła się 
sprawa o obniżkę zarobków 600 robotni­
kom, zatrudnionym na kop. „Wolfgang" 
(Rudzkie Gwar. W ęgi). Zarząd gware­
ctwa na komisji zastępował ...adwokat dir. 
Nieć, 00 sprzeczne jest z przepisami. 
W obec tego też przedstawiciele rady za­
kładowej i związków zawodowych posta­
wili wniosek o pozbawienie gwarectwa  
zastępcy na posiedzeniu komisji w oso­
bie rzeczonego adwokata. Komisja oczy­
wiście przychyliła się do wniosku robo­
tników 1 odmówiła adw. dr. Nlecłowl, 
prawa zastępowania zarządu gwarectwa.

W Katowicach odlbyło się wczoraj sze­
reg konfe-rencyj w  sprawie zamierzonych  
w iększych rediikcyj na kopalniach Sp. 
Akc. Godula. I tu chodziło o redukcję: 
50 robotników z koksowni „Wolfgang", 
400 robotników z kopalni „Gotthard" (stan 
załogi w ynosi 1.322), 400 rob. z kop. „Pa­
weł" w  Chebziu (załoga liczy 999 robo­
tników), oraz 400 robotników z kop. „Ll- 
thandra". Przedstawiciel kop. „Lithan- 
dra“, podkreślając konieczność przepro­
wadzenia redukcyj, stwierdził, że w  w y-

Pomyślne wyniki
obławy policyjnej w Będzinie

W  związku ze śm iałym  napadem  ban­
dyckim na skład soli w  Będzinie, gdzie je­
den osobnik s te roryzow ał personel, rabując 
2.200 złotych policja będzińska zorganizow ała 
obław ę w  mieście i okolicy, a resztując ogółem 
60 osób. W śród aresztow anych  jednak do ­
tychczas nie rozpoznano poszukiw anego ban­
d y ty . C iekaw ą jednak Jest rzeczą, że kilku­
nastu złodziei a resztow ano w chwili, gdy do­
konyw ali kradzieży sklepow ych.

W  spelunkach policja znalazła również ol­
brzym ie ilości skradzionych, dość cennych 
przedmiotów . Nazw iska aresztow anych trzy 
manę są  w tajem nicy. .

TEATHFRINO
PREMJERA W TEATRZE KATOWICKIM.

„Artyści", utuka M. Wattersa I A. Hopkinsa.
Tlo kabaretowe 1 kabaretowa para nialżooków-ko- 

ehanków, których wielka miłość czyni bohaterami tra­
gicznych powikłań w końcu szczęśliwie rozsupłanych. 
Rola kobieca dobra, męska popisową, hme zręcznie do­
stosowane do wypełnienia tła kabaretowym 
Widownia odpowiadała scenie cza 
band, kilkakrotnie burzliwymi oklaskami, bo romantycz- 
■y sentymentalizm amerykański wzrusza nawet wyzute­
go ze złudzeń Europejczyka.

Mimo to publiczność opuszczała teatr * wrażeniem, 
ie przedstawienie byle niedostatecznie wypełnione cy- 
gańsklem iycleim prowincjonalnej kabaretowej budy z iei 
humorem, piosenką i tańcem — i ie w grze p. Hańskiej 
było za duto lez I subtelności, a za mało namiętności 
I sity. P. Kochanowicz zbierał oklaski przy otwartej sce- 
ałe, a p. Marwicz była dobrą śpiewaczką kabaretową.

W. T.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota i po poi. o g. 15,30 dla szkól „Kupiec we- 
Mcki";

•wiecz. o g. 20 ..Artyści".
Niedziela: o g. 16 „Pod zarządem przymusowym":
wiecz. o g. 20 „Artyści".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Mikołów: poniedziałek: „Mademoiselle".
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W sobotę — występ teatru żydowskiego z Warsza­

wy z udziałem Idy Kamlńskle) w sztuce M. Morozowicz- 
SzczepkowskieJ p. t  „MY KOBIETY" („Spraw* Moni­
ki"). Początek o godz. 20,30 wleoz.

KINA:
Katowice: C api to  I „Romans tenora". C a s io  o 

,.Boczna ulica". C o lo s se u m  „Diabelski wąwóz" 
P a ła c e  „Melodia serc". R la l to „Żona na Jedna 
noc". U nion  „Za oceanem". D ęb in a  „Buster Kea- 
ton się żeni" I „Milczące usta".

Świętochłowice: S z tu k a  „Teodozja Sebastopol" I 
„Piraci panamscy".

Szopienice: HelJ os „Musisz być moja".
Król. Huta: C o lo e seu m  „Romeo 1 Julcia" t

„Święte milczenie". A p o llo  „Syn Indii" i „Jaka żo­
na, taka noc". R o zy  „Frankenstein" I „Nenlta, kwiat 
Hawany".

RADJOl
Sobota, 11 lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,53 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,05 
Komunikat gospodarczy. 13,15 Poranek szkolny ze Lwo­
wa. 1535. Dla młodzieży: „Hrolf, król morza". 16 Mu­
zyka lekka. 16,40 „Wrażenia z Malagi". 17 Skrzynka 
pocztowa cioci Heli dla dzieci. 17,26 Intermezzo muzycz­
ne. 18 Muzyka lekka. 19,10 Prof. dr. Witold Wilkosz: 
„Pierwsze teorie kwantowe". 20 Muzyka lekka. 22.05 
Koncert szopenowski w wyk. Stanislar 
23 Muzyka taneczna. 23 '5—24 Muzyka taneczne.

padk.ii nieuwzględnienia tego wmiosłku, po- j W e wszystkich powyższych sprawach 
łożenie kopalni znacznieby się pogorszyło, kom. demoto. odroczył decyzję do chwili 
a ostatecznie musiałoby dojść do zam- zbadania stosunków na wymienionych ko- 
■knięcia jednej z kopalń Spółki. I palniach na miejscu. .

T. A. Z. w Zawierciu
ma przyjąć nowa partia robotników

Z Zawiercia donoszą nam o pewnej 
poprawie sytuacji w  T. A. Z., gdzie od 
tygodnia pracuje około 500 robotników. 
Istnieją jednak widoki, że w  najbliż­
szym  czasie uruchomiony zostanie drugi 
oddział fabryki, w  związku z czem zna­
lazłoby pracę około 1.000 ludzi. Praca 
nawet kilkutygodniowa dla bezrobotnych 
Zawiercia byłaby prawdziwem dobro­
dziejstwem, złagodziłaby bowiem ogólną 
nędzę.

15 groszy za... 
godzinę pracy

Nędza, jaka dotknęła szerokie rzesze 
najbiedniejszych w  Zagłębiu, powoduje, 
iż niejeden z bezrobotnych, byle zarobić 
na kawałek chleba, gotów jest pracować 
cały dzień za parę groszy. Ilustruje to

najlepiej fakt, o jakim donoszą nam z 
Czeladzi. Do jednego z w łaścicieli nowo­
budowanego domu zgłasza się przed kil­
ku dniami dwuch bezrobotnych, prosząc 
o jakąkolwiek pracę. W łaściciel odma­
wia. Jednak jeden z nich błaga go, żeby 
pozwolił mu pracować po... 15 groszy za 
godzinę. W zruszony prośbą nieszczęśli­
wych zaangażował ich na 3 dni, płacąc 
im po 1.20 zł. za 8 godzin pracy. Jest 
to prawdziwa tragedja bezrobotnych. ;

Uruchomienie walcowni
w „Katarzynie"

Według oficjalnych wiadomości huta 
„Katarzyna" w  Sosnowcu otrzymała za­
mówienia, wobec czego w  najbliższych 
dniach uruchomiony zostanie oddział wal­
cowni blachy. Znajdzie pracę 100 ludzi.

Śląsk -  swym najbiedniejszym
Z  posiedzenia Hom iiein Niesienia Pom ocy 

Bezrobotnym
Onegdaj odbyło się posiedzenie w ydziału 

w ykonaw czego komitetu n a sien ia  pomocy 
bezrobotnym  na G. Śląsku, na k-tórem oma­
wiano spraw ozdanie z działalność komitetu 
za czas od 1 października ub. roku do 31-go 
stycznia br

W edług przedłożonego spraw ozdania wo- 
iewódzkiego komitetu niesienia pomocy bez­
robotnym, zebrano w tym czasie 269 000 zł., 
subw encje dyrekcyj funduszu pomocy bezro­
botnym za ten okres w ynosiły  2.198.000 zł., 
a pow iatow e i n rejsk ie  kom itety na Śląsku 
zęb ja ły . na swoim terenie w ciągu tych 4-ch 
miesięcy 598.000 zł., razem  w ięc dochody ko­
mitetu w ynosiły  w  ciągu tych 4 miesięcy — 
2.976.000 zł.

W  okresie 4-miesiecznym rozdano między 
bezrobotnych na Śiąsku w  naturze  2.618.987

złotych. Na kuchnie dla bezrobotnych w yda­
no 427.000 zł., nadto w ojewódzki komitet wy­
asygnow ał w  tym czasie 287.000 zł., na ogród 
ki działkow e, na iprzewóż ziemniaków, na 
kolonie J a  dzieci bezrobotnych, na zatrud­
nienie bezrobotnych pnzy budowie kolei Ryb­
nik — Żory. na regulację Przem szy , na za­
trudnienie bezrobotnych przy  robotach pu­
blicznych inne subw encje, ogółem 287.000 
złotych.

Oprócz tego subwencje d la  kom itetów  
miejskich i lokalnych w ynosiły 427.000 zł. — 
Razem w gotówce' różne subw encje w ynosi­
ły  714.000 zł.

Ogółem w  naturze  i gotów ce w ydano w 
ciągu tych ostatnich 4 miesięcy na pomoc dla 
bezrobotnych na Śląsku 3.332.000 zł.

;znv mmsi o i o w  s i w i
w Sosnowcu

P o  sprzeczce z  chlebodawcą przecięła sobie żyłę
W  ub. czw artek m ieszkańcy domu nr. 30 

przy ul. M ałachowskiego w Sosnowcu zalar- 
mowanl zostali strasznem ) krzykam i, docho- 
dzącemi z mieszkania jednego z lokatorów  
Pieszczyńskiego.

Zwabionym krzykiem  współlokatorom 
przedstaw ił się s tra szny  widok. P rzez  o tw ar­
te drzw i mieszkania P. w idać było leżącą na 
podłodze w kałuży krw i młodą kobietę, ze 
strasznem l ranami na rękach. Była to  słu­
żąca P„ 23-letnia G ertruda Paw elczyk...

Z o tw artych  żyl na rękach dziew czyny

buchała krew . zalew ając podłogę. P ocząt­
kowo sądzono, łż na dziew czynę dokonano ja­
kiegoś zamachu, zaalarm ow ana jednak policja 
w krótce w yjaśniła tragedię.

Okazało się, że  służąca Paw ełczyków ua. 
pokłóciła słę ze swoim chlebodaw ca i w nod- 
nlecleniu chw yciła duży nóż kuchenny, któ­
rym precięła sobie ży ły  na rękach.

Ranną, w stanie groźnym  przewieziono do 
szpitala.

Straszne  skutki kłótn! ze służąca, w yw ar­
ły  w strząsające  w rażen ie  w całej okolicy. •

Dzikie wybryki w Siemianowicach
Aw aitfury w  lokalach. — Bicie dziewcząt

Ostatnie zajście, jakie miało miejsce ub. 
niedzieli w  Siemianowicach przypomina akty 
teroru z okresu w yborów  do Sejmu i Senatu. 
W idocznie pewnym  osobnikom nie podoba 
się spokojne życie obyw ateli.

Około godz. 23 przybyło  do kawiarni 
„W arszaw skie)" 5 osobników  w  mundurach, 
rzekomo Zw. Podoficerów , k tórzy  kazali za­
grać  orkiestrze „I b rygadę", zajmując groźną 
postaw ę w obec gości. Podczas gdy orkiestra 
g rała  „I b rygadę’1, „bojow nicy1' rzucili się z 
pałkami na pewnego gościa. Napadnięty zdo­
łał w  końcu schronić się w  kuchni kawiarni

przed dalszem  biciem. O czyw iście, że lokal 
został w  lednej chwili opróżniony przez go­
ści.

N astępnie „bojów karze" obeszli inne lo ­
kale rozryw kow e, gdzie urządzili taka samą 
aw anturę, lak w kaw iarni „W arszaw skiej*. 
Również na ulicy ks. Stabćka kilku m łodych 
osobników w czapkach uczniowskich pobiło 
pałkami kilka dziew cząt, przechadzających 
się w godzinach w ieczornych na ulicy. Jednej 
dziew czynie połamano parasolkę.

W śród obyw ateli panuje z tego powodu 
słuszne oburzenie.

„ N i e p o ż ą d a n i ”  g o ś c ie
w czasie wielkiej uczty włamywaczy

Policji w  Białej udało się, onegdaj za­
skoczyć, jak to pokrótce donosiliśmy, nie­
spodziewanie, oraz a resz tw a ć  dwu nie­
bezpiecznych w łam yw aczy. Aresztowa­
nie obu opryszików, 27-letniego Franci­
szka Kubczaka z Juszczyny pod Żywcem, 
oraz 21-letniego Marcina Nowaka z Kra­

kowa odbywało sie wśród niezwykle 
uciążliwych warunków.

W czas rano doniesiono policji, źe w y­
mienieni włam ywacze, grasujący od dłuż­
szego czasu na Śląsku Cieszyńskim, prze­
bywają w mieszkaniu niejakiego Sternala 
w Lipniku.

11
D ziś: Objaw. N. m : P. 
Ju tro : M odesta m. 
W schód słońca: g. 7 m. l i  
Zachód: g. 17 m. 04 
Długość dnia: g. 9 m. 39

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 18 m. 24 
Zachód księżyca: g. 7 m. 51

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Piątek, 10. II o g. 14.00 pełnia 5 
do piątku, 17. II g. 15.08

U jędiy narodowy 
włamywacz

został ujęty w Sosnowcu
W czoraj policji sosnowieckie! udało sit 

ująć niejakiego Szmula Goldsztajna m iędzyt*' 
rodowego złodzieja-w lam yw acza, którego P®* 
szukuje policja praw ie w szystkich państ* 
europejskich. G oldsztajn ubrany dość przy* 
z wolcie próbował okraść Jakóba Kwarcbaufflfc 
pracownika składu m anufaktury W rony *  
Sosnowcu, który miał w płacić na pocztę l00® 
złotych. O szustowi, k tó ry  z powodzeniem wy­
stępow ał w Berlinie. Paryżu , W iedniu etc., ra­
bując duże sumy, powinęła się noga w So­
snowcu. Goldsztajn osadzony został w  wie­
zieniu. - r:

iDbiifeućlótnodi
c(YótŁmcłteadajaail&

— W czoraj członkow ie Komisji Budżet®* 
wo-Skarbow ej Sejmu Śl„ którym  towarzyszył* 
pp. prezes Urzędu Kontroli Państw ow ej dr. Ą* 
Hajda, oraz naczelnik w ydz. robót publiczny®*1 
inż. dr. Kaufman, zwiedzili gmach Zw. Obrony 
Kresów Zachodnich w K rakow ie, który przejść 
ma na własność Skarbu Śl. z przeznaczenie* 
na Dom Akademika Śląskiego w Krakowie.

— W czoraj w yjechali z K atowic do Wat* 
szaw y przedstaw iciele Zespołu Pracy  ZW. 
Prac. Umysł, celem Interw eniowania w Mi* 
Opieki Spoi. w spraw ie zatw ierdzenia orze­
czenia komisji po j.-arbitraż. w Katowicach * 
5 października ub. r. w spraw ie 6-proc. obniż­
ki poborów.

m
— Ub. nocy na kop. „Huta L aura" w Sie* 

m ianowicach na jednym z chodników, na sku­
tek t. zw. tąpnięcia oberw ały się masy węg*4’ 
zasypując na śmierć rębacza H ermana Grube­
ra. — G. osierocił żonę 1 tro je  dzieci.

— W czoraj nad ranem obok dw orca *  
Szarłeju 4 przem ytników  usiłowało przekro­
czyć zielona granicę z Niemiec do P®*5*1* ?  
przem yconym  tow arem . Przem ytnicy na wid®* 
strażników  rzucili się do ucieczki. Strażnicy 
dali za przem ytnikam i kilka strzałów , zmusz2'  
ląc przem ytników  do poddania się. Przemytu** 
kami okazali słę bracia Ignacy. W ojciech i J4fl 
Tom czykow ie, o raz Adolf Radnik z Szarle j*

— W  nocy na 9 bm. po wygięciu k ra t t*  
laznych i w ybiciu szyby w oknie od stroW 
rzeki Raw y, włamano się do składu bławatu®- 
go przy uL Zamkowej 1, w Katowicach, ska® 
skradziono na szkodę kupca Lejzera Now®* 
miejskiego większą ilość fartuchów  I koszul 
łącznej w artości 2.000 zł.

Tragedja ubogiej matki
O negdaj do mieszkania Franciszki Kry*

sotanek w  Będzin-e, przy  ul. Rybnej 4 przy* 
była jakaś nędznie ubrana kobieta, z k'lkU- 
m jeslęcznem dzieckiem , prosząc o chwilo^* 
opiekę nad dzieckiem. Litościwa kobieta Z8®' 
d.ziła się na to, kiedy jednak przechodziły 
godziny, a m atka nie zgłaszała się po 
niemowlę, zaw iadomiła policję. Okazało sie* 
źe nieznajoma z nędzy w ten sposób porby*4 
się swego dziecka, o czem św iadczy po®®* 
staw iona kartka . Niemowlęciem zaopiekowa­
ła się narazie K rysztankow a.

W ywiadowcy policji obstawili dom 
Sternaia, podczas gdy uzbrojeni policjanci 
wkroczyli do mieszkania. Oczom pollcJ* 
ukazało się niezwykłe widowisko. Przjr 
suto zakąskami, włnem 1 wódkami zasta* 
wionym stole siedzieli włamywacze w t°f. 
warzystwle „dam" z półświatka. Popu4-1 
oni właśnie szampana... Na piecu w ku" 
chni piekły się w międzyczasie 3 gęsi.

W ohwili wkroczenia policji do nnie* 
szkania — jeden ze skonsternowany®® 
opryszków, chwycił za broń, został .*** 
dnak rozbrojony. Drugi włamywacz, 'Wi­
dząc, że wszelka opór jest wykluczony- 
poddał się wraz z swym  wspólnikiem.

Przy włamywaczach znaleziono bron. 
amunicję i przygotowaną już do dalszej 
„pracy" paczkę z narzędziami. Pozatem 
skonfiskowano w mieszkaniu większa 
ilość towarów. Dochodzących z kradzi®"
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Potworny wybuch zbiornika z gazem
100 osób zabitych, a przeszło 200 rannych. — Miasto Neukirchen 

w Zagłębiu Saary w gruzach

Z W Y C I Ę Z C Y  R E K O R D U  Ś W IA T O W EG O  
W L O C IE  B E Z  ŁA D O W A N IA

Z Neuikirchen w  Zagłębiu Saary dono­
szą, że w piątek o g. 18.10 z dotychczas 
niewiadomych przyczyn eksplodował ol­
brzymi zbiornik gazowy, znajdujący sie 
w śródmieściu.

Zbiornik miał pojemność 120 tys. me­
trów kub. 1 posiadał wysokość 80 mtr. 
Wskutek silnego ciśnienia powietrza 
w momencie wybuchu, szereg domów do-

K R A J Y  
r , i  Z E  
Ś W IA T A

— „K urier Poranny" rzucił oszczerczy za ­
rzu t, Jakoby w spółw łaścicielem  „Polonji" byl 
niemiecki poseł U lit z. Rzekomo miał tak ze- 
*nać wobec sądu m arszałkow skiego leden ze 
św iadków, w zyw any w spraw ie sen. T argow ­
skiego. Na kalum njaiorską tą insynuację „Po- 
w nja" odpow iada w sposób następu jący : — 
-Jeśli istotnie znalazł się człow iek, który wo­
bec sądu m arszałkow skiego śmiał rzucić po- 
w b n ą  insynuację, ten człowiek za  sw oje 
oszczerstw o odpowie. Jeśli cała spraw a jest 
w ymysłem „K urjera  Porannego", odpowie za 
nlą pismo".

— Selm Rzplite] obradow ał w  piątek nad 
budżetami m inisterstw a Sprawiedliwości oraz 
Przemyśla 1 Handlu. ^

. — Sejmow a komisja Administracyjna za- 
kończyta prace nad rządow ym  projektem  u- 
staw y sam orządow ej. P ro jek t ten w najbliż­
szy poniedziałek znajdzie się na plenum Selmu. 
Pomimo długotrw ałych obrad, szereg zasad­
niczych punktów  pozostało niemal nietknię­
tych.

— Poseł Radziwiłł wyznaczy? posiedzenie 
komisji Spraw  Zagranicznych Sejmu Rzplitej 
na środę, dnia 15-go lutego. Na porządku dzlen- 
°Vm ekspose ministra Spraw  Zagranicznych.

— Prow adzone w M oskwie rokow ania poi- 
<*o-sowieckie o przedłużenie umowy Sowpol- 
JOfgu rozw ijają się pomyślnie. Obie strony 1 
Oążą do zaw arcia umowy na okres dwuletni, 
jj i- do roku 1935, przyczem  umowa przew i­
e w a ła b y  całoroczne ustalenie listy tow arów  
bfzywozti i w yw ozu.

— Komisja 19-tu uchwaliła nie zajmow ać 
^obec  ostatnich żądań japońskich narazie żad- 
ne«o stanow iska. Rów nocześnie uchwalono 
Wystosować do Japonji szereg now ych zapy- 
ań, między innemi, czy Japonia uznaje goto­

wość przyznania Chinom suw erenności nad 
^ n d ż u r ją ,  oraz  czy gotow a jest p rzerw ać 
natychm iast działania wojenne.

znało poważnych uszkodzeń j w mieście 
an] jedna szyba nio została cała.

Szkód tak w ludziach jak i materiale 
nie dało się jeszcze dokładnie obliczyć, 
gdyż władzo policyjne obstawiły miejsce 
eksplozji silnemł kordonami.

W każdym razie jednak wszystkie  
szpitale są przepełniono rannymi; całe 
miasto przedstawia istne wielkie rumowi­
sko.

Według dalszych wiadomości, jakie 
otrzymaliśmy około godziny 20, rozmiar 
eksplozji jest wprost nio do opisania. Lud­
ność w panicznym strachu ucieka z mia­
sta. Tuż koło godziny 19 nastąpił drugi 
wybuch, jednak już mniejszy.

W szystkie domy, znajdujące się w po­
bliżu miejsca eksplozji, leżą w gruzach, 
z pod których wydobywają się jęki i krzy­
ki zasypanych mieszkańców.

Dachy kilkunastu domów uniesione 
zostały daleko poza miasto, a ulice zasy­
pano są ułamkami cegieł, szkła, wyrwa­
nych okienic i t. d.

Według zeznań naocznych świadków, 
liczba zabitych ofiar przekracza 100 osób, 
drugio tyleż ma być rannych.

Dotychczas jednak brak potwierdze­
nia tej wiadomości, gdyż władze policyj­
ne nie zdołały do godziny 21 dokońcżyć 
pierwiastkowego śledztwa.

Olbrzymia afera w Antwerpii
fikcyjne trusty i oszustwo na 2 m ilionów  złotych

Władze policyjne aresztowały dziś w  I beake, którzy od wielu lat uprawiali t. zw. 
Antwerpjd dwuch międzynarodowych „kreugerjady", tworząc fikcyjne trusty 
oszustów, Van de Florejn i Van Scha- 1 akcyjne, do których wciągnęli szereg po-

P 0 L I C J A  C H IC A G O W S K A  W W A L C E  Z  B A N D Y T A M I

C iężka i n iebezp ieczna je s t w alka  po licji am erykańsk iej z  bandytam i, o  
czem  c zęsto  p iszem y. P otrzeb a  i „m u s“ są  m atką w yn a lazk ów . T o  też  
policja w  C hicago u żyw a  w  w alkach  z  gan gsteram i pancerzy  z  specjalnej 
sta li hartow anej, dających schron  p rzec iw k o  ku lom  najostrzejszych  n abo­
jów  rew olw erow ych  a naw et karabinów  m aszyn ow ych . —  R ycin a  pow yższa  
przedstaw ia  próbę strzelan ia  do o w e g o  pancerza b ezp ieczeń stw a.

D w aj an g ie lscy  lo tn icy  w o jsk o w i G a  
yford  (p o  lew ej) i R ich o letts  (p o  pra­
w ej stron ie) p rzelecieli w  57 godz. 25 

m in. bez  lądow ania p rzestrzeń  8550 
km . z  L ondynu  do P oł.-zach . A fryki.

D oty ch cza so w y  rekord 8019 km . 
trzym ali lo tn icy  am erykańscy  B oardm  
an i P olan d o lo tem  z r. 1931 N o w y  

Jork —  K on stan tyn op ol.

ważnych finansistów i przem ysłowców. 
Niemiec, Anglji, Francji, Czechosłowacji 1 
Rumunii.

Oszuści rozporządzali w  Antwerpii 
wspaniałym gmachem, gdzie znajdowała 
się siedziba trustu, jednak w  chwili przy­
bycia policii w apartamentach tych znaj­
dowało się tylko 3 urzędników. Policja 
skonfiskowała liczną korenspondencję, z 
której wynika, że oszuści przez swoje ma­
nipulacje naciągnęli swoich wierzycieli na 
sumę 7 mil. złotych.

Kto w ygrcl?
W  piątek padły następujące główne  

wygrane loterji państwowej.
Zł. 100.000 na nr. 51744.
Zl. 15.000 na m-ry: 4423 13523s.
Po  2000 zl. na n -ry : 6044 15928 19607 21295 

990 35630 74047 137 551 111010 111684 112623 
122455.

Po 1000 zl. na n -ry : 6724 10451 41718 43189 
67291 82943 85114 114324 133954.

Po 500 zl. na n -ry : 7696 15600 31124 54195 
81583 95098 11605 121699 122794 125586 130179 
132495 139953 145106.

Po 400 zł. na n -ry : 10453 11596 14666 15238 
797 25859 34107 35720 41116 43336 48598 58150 
65949 72102 73155 76783 86889 89390 102877 
105001 668 113311 141167 715 142217.

Abonament miesięczny

„ 7  Groszy“
z odnoszeniem do domu

2 zło te
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Szpiedzy wielkiej wojny
a drugi dzień wczesnym rankiem, 
lieszkaniu mojego kolegi zjawili 
:rzej robotnicy i jedna robotnica, 
wodnikiem naszym była owa „ro- 
:ca“, niezwykle odważna agentka 
ruskiego wywiadu, słynna pod 
riskiem „Gabrielle", ,
'dy przybyli po mnie do mieszka- 
nojego kolegi M., spałem jeszcze 
oddaszu, w małem, niewygodnem 
1.
- W staw aj mój chłopcze, bo czas 
yższy — odezwał się do mnie 
przyjaciel. -  Na dole czeka na 
e gorąca kaw a i zapoznasz tam 
rów, którym  tak samo, jak tobie, 
;zy się być jaknajprędzej w n o- 
i.
ie zwlekałem z wstaniem j  ™ 
eniu oka ubrałem się i przygo - 
m do podróży. Zrozumiałem, 
a sekunda jest dla mnie • 
ak staw ka o życie, to me byle co. 
a dole czekali na mnie trzej męż­
ni i jedna kobieta, ładna dziew- 
a o niebieskich oczach, niS£ ^  
'stu i wątłej budowy. Była ubra"a 
slonkawy płaszcz z kapotą na g

'omyśliłem się, że mam przed sobą 
ią „G abrielle“. W yciągając do 
rękę, wypowiedziałem podane m 
ro czasu przez wywiad francuski

hasło: „za ojczyznę — gotowy". „Ga- 
briella" podała mi swoją drobną rącz­
kę i odpowiedziała: „zobaczymy".
Była to odpowiedź na umówione !iasło.

W milczeniu przyw itałem  się z in­
nymi. Nikt z nich nie wiedział, kim je­
stem i tak samo ja nie wiedziałem, kto 
będzie mi tow arzyszył.

Opanował mnie dziwny lęk. W  myśl 
instrukcji, agentom wywiadu nie wolno 
z sobą rozmawiać w czasie w ykony­
wania jakichkolwiek obowiązków służ­
bowych. Przedew szystkiem  nie wolno 
zdradzać swego nazwiska, czy nawet 
pseudonimu.

Z agentami, którzy mi mieli tow a­
rzyszyć do Holandji, widziałem się 
po raz pierw szy. W szak mogli to być 
również agenci niemieccy, którzy 
przez zdradę którego z szpiegów koa­
licyjnych wyłapyw ali w ten sposób 
naszych ludzi.

Przypom niała mi się zdrada uro­
czej tancerki Blanche Potin, która 
właśnie w ten sposób w ydała wielu 
z agentów francuskich w ręce naszych 
wrogów.

Lęk ten jednak był przejściowy, bo 
logiczne rozumowanie w ykazywało, 
że w tym wypadku nie kryje się żadna 
zdrada. Kolega M., pracujący w Bruk­
seli od dłuższego czasu, znał osobiście

piękną „Gabrielle" i nie wydałby mnie 
obcym ludziom.

Panna „Gabrielle", w brew  wszel­
kim instrukcjom, odezw ała się do 
mnie:

— Nareszcie, mój panie! Czekamy 
już dość dobrą chw ilkę i przypuszcza­
liśmy, że pan będzie nas oczekiwał. 
O pańskiej sytuacji dowiedziałam się 
wczoraj o godz. 11 wieczorem. Miałam 
obawę, że nie będę mogła się posta­
rać o odpowiednie papiery dla pana. 
Pozwoli pan, że przedstaw ię mu tow a­
rzyszy, którzy po ukończeniu swoich 
misyj, pow racają do swoich: kapitan 
B., sierżant G., obaj z belgijskiego kor­
pusu lotników, a tutaj porucznik L., 
pański ziomek, z armji angiejskiej.

Dalej dowiedziałem się, że papiery 
kapitana i sierżanta są w najlepszym 
porządku, że, w razie ich przytrzym a­
nia, nie może im grozić żadne niebez­
pieczeństwo. Obaj mogli się legitymo­
wać jako robotnicy belgijscy.

Porucznik L. miał papiery na naz­
wisko Holenderczyka. Spraw a jego 
przedstaw iała się dużo gorzej, bo 
oprocz swojej mowy ojczystej nie znał 
żadnej innej. Nie znał zatem również 
języka holenderskiego.

W  razie przytrzym ania, miał on się 
tłumaczyć, że pracow ał przed wojną 
w Niemczech, a w  czasie wojny firma 
jego w ykonyw ała prace na tyłach ar- 
mji niemieckiej we Francji, skąd po­
wraca do swojej ojczyzny.

- -  Miejmy nadzieję, że nikt pana 
po holenderska nie zagadnie — dodała 
panna „Gabrielle" na zakończenie s w o - ,

jej instrukcji porucznikowi L.
Kapitan B. i sierżant S. otrzymali 

instrukcje, że mają się tłumaczyć tem, 
iż, mimo, że są Belgami, pracowali 
przed wojną w Rotterdamie, w Holan­
dji, dokąd powracają.

— A pan, panie poruczniku, — ode­
zw ała się do mnie — będzie pan uda­
wał mojego brata. Język francuski zna 
pan doskonale. Ja za pana będę zaw ­
sze mówiła. W  razie jakiegoś kłopotu, 
dam sobie zaw sze radę.

Po udzieleniu instrukcyj, co do na­
szych nowych personalij, panna „Ga­
brielle" zaczęła nam określać diogę, 
którą pójdziemy, i zw racać uwagę na 
niebezpieczeństwo, na jakie jesteśmy 
narażeni.

— Musicie, panowie, być na w szy­
stko przygotow ani — mówiła zdecy­
dowanym głosem. — Na samej granicy 
nie jest tak źle, bo tam urzędują zw y­
kli landwerzyści niemieccy. Najgorzej 
jednak na drodze, gdzie zazwyczaj 
kręci się pełno agentów tajnej policji 
niemieckiej, k tórzy niespodziewanie le­
gitymują każdego przechodnia. W  naj­
gorszym  razie, gdy nas który z agen­
tów zaczepi, panowie będą musieli roz­
prawić się szybko i po cichu.

W  milczeniu patrzeliśmy z podzi­
wem na w ątłą dziewczynę, z której 
ócz biła jakaś dziwna moc. Musiała 
przechodzić już niejedną k rw aw ą eska­
padę. W ynikało to z jej ruchów, zim­
nego sposobu mówienia i gestu..m ó­
wiącego: „jest wojna i konieczność 
zmusza do podobnego postęnowania".

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI 
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m aiatku I nazw iska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry. W  kilka dni 
późnie] w domu kupca. Izaaka Silber- 
steina, obrabow anego Przez Klimczoka, 
toczy sie rozmow a miedzy Silberstei- 
nem. a córka iego Rachela, w czasie 
której p rzybył siostrzeniec Silbersteina, 
M arkus, ukochany Racheli. W krótce potem 
do kantoru Silbersteina przybył książę Suł­
kow ski, którego M arkus by ł synem. Ksią­
że Sułkowski po porozumieniu sie ze s ta ­
rym  Slłberstemem, proponuje Markusowi, 
aby w ytropił k ryjów kę Klimozoika i oddał 
go w ręce w ładz. M arkus za cenę  ręki Ra­
cheli, mimo w strętu, p rzyjm uje propozycje
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X I I I .
B L A D A  N A R Z E C Z O N A

Zam ek księcia  S u łk ow sk iego  po­
ły sk iw a ł b laskiem  św iateł, oślepiająca  
ja sn ość padała z jeg o  okien  na ulicę, 
gd zie  z pom rukiem  pędził w icher je­
sienny, n iby p ose ł i zw iastun  zim y, 
która znudzona w reszc ie  d ługiem  
oczek iw aniem  na sw oją  kolej, w ysła ­
ła  g ro źn eg o  herolda, b y  p rzyjście jej 
zapow iedzia ł św iatu .

Ludzi jednak, k tórzy  się  zebrali 
w  książęcym  zam ku, nie obchodziło  
to  zupełnie.

D ziś  obchodzić  się  tam  m iała w ie l­
ka u roczystość, o  której m ów iono w  
calem  B ielsk u ; daleko zaś po za gra­
nicam i B ielska  od tygod n i całych już 
c ieszon o  się  nią.

C ieszyli’ s ię  ci w szy scy , którzy  
otrzym ali zaproszenia, rozesłane  
przez starego  księcia.

O czyw iście  zaproszona była ty lko  
szlachta okoliczna, stanow iąca tow a­
rzystw o , godne dla dum nego księcia.

Sam i zatem  dostojni panow ie ty l­
k o  zebrani byli w  w ielk iej sali zam ­
k ow ej.

N iezm ierny przepych  rozw inął 
dziś n iety lk o  książę, ale i zaproszeni 
przezeń  goście .

Jedna osoba ty lko , która w  tej 
chw ili znajdow ała się  jeszcze w  sw o­
im  pokoju, jak śm ierć blada, nie dzie 
liła  pow szechnej radości. B yła nią 
córka księcia, K lem entyna.

D la  niej dzisiejsza u roczystość nie  
b yła czem  innem , jak w yrokiem  
śm ierci.

K to  w ie  naw et, czy  gd yb y  o  w y ­
rok śm ierci chodziło , K lem entyna nie 
spoglądałaby sm utnie i m niej bezna­
d ziejn ie, niż teraz.

K siążę  Su łkow ski obchodził dziś 
zaręczyny sw ej córki, a narzeczonym , 
k tóry  m iał w ob ec  zgrom adzonej ary­
stokracji okolicznej o trzym ać z rąk 
oj d i uroczą ob lubienicę był Szym on  
Lubar.

O kropne sceny poprzedziły  roze­
słanie zaproszeń. M iędzy  ojcem  a 
córką by ły  zajścia, które trudno opi­
syw ać.

D otych czas K lem entyna uporczy­
w ie  w zbraniała się uznać hrabiego  
L ubara za sw eg o  narzeczonego, 
ośw iadczyła  w prost ojcu, że n igdy, za 
żadną cenę nie pójdzie z nim do o łta ­
rza i że m iędzy  zaręczynam i, a ślu­
bem  uczyni w szy stk o , co ty lko  będzie  
w  jej m ocy, aby się  uw oln ić  od zn ie­
n aw id zon ego  jarzm a.

—  Ja ten  opór złam ię —  pocieszał 
książę p rzyszłego  sw eg o  zięcia, kiedy  
ten że uskarżał s ię  na ob ojętn ość  pan­
ny. —  B ądź pew ien , kochany hrabio, 
że  nie będziesz w  p rzyszłości potrze­
bow ał się już uskarżać; z czasem  da 
się  o n a  ugłaskać. A ch, bal... ja znam  
dziew częta . Trzeba im w yrw ać naj­
pierw  rom antyczne m arzenia z  serca. 
A  w ted y  zrozum ieją, że praw dziw e  
fezczęśrie znajdą n ie u  boku cz łow ie­

ka, o  którym  roiły , ale w yłączn ie  
obok teg o , k tórego  w ybrał im ojciec.

D o  K lem en tyn y  zaś książę p ow ie­
dział :

N ie  w zbraniaj się, bo ci to  nic  
nie pom oże, tu rozstrzyga m oja w ola, 
a nie tw oja. M usisz zostać  żoną hra­
b iego  Lubara, chociażbym  m iał za 
w ło sy  w lec  do ołtarza.

N a te  słow a K lem entyna nie zna­
lazła już odpow iedzi.

W yczerpana w alką, skłoniła  g łow ę  
na piersi i poddała się n ieuniknionej 
k onieczności.

A le  ty lk o  pozornie, przy pierw szej 
sposobności bow iem  zam ierzała uciec  
przed zn ienaw idzonym  człow iekiem .

R aczej schronić się do jaskini K lim ­
czoka, raczej z nim  znosić  w styd  i 
hańbę, niż uścisk  w ężow ych  ram ion  
Lubara.

A  teraz gośc ie  byli już zgrom adze­
ni i oczek iw ali na narzeczoną.

Już notarjusz siedział za stolik iem ,

przejął ją n ieop isany w stręt, k iedy po­
m yślała, że ten  łajdak ośm ielił się  na 
nią podnieść oczy.

—  Przychodzim y, m oja córko —  
p rzem ów ił książę Su łkow sk i uroczy­
stym  g łosem  —  aby cię zabrać, po­
n iew aż gośc ie  są już zebrani i nota­
rjusz z  przysposob ionym  kontraktem  
ślubnym  czeka na ciebie.

Podaj rękę narzeczonem u, on po­
prow adzi c ię do szczęścia , w  w esołą  
p rzyszłość.

—  C zy w eso łą  przyszłością  nazy­
w asz grób, m ój ojcze?  •— odpow ie­
działa K lem entyna, obrzucając k się­
cia d ługiem , szyderczem  spojrzeniem .
—  U  boku bow iem  teg o  m ęża nie m o­
że m nie nic in n ego  oczek iw ać, jak  
grób.

—  T o  brzm i n iezbyt obiecująco
—  zauw ażył rudow łosy  hrabia.

—  M im o to  przekonany jestem , 
że po ślubie przybierze pani w obec  
m nie ton  inny, bo...

kom edję, uprzedzam  cię w szakże, iż 
jest ze m nie bardzo zła aktorka.

M usisz  być p rzygotow an ym  na 
to , że m ogę  w yp aść  z roli.

W  tej sam ej chw ili k siążę pochw y­
cił rękę córki i przyciągnął ją bliżej, 
tuż do sieb ie:

—  N ie  posuw aj tw o ich  fochów  za 
daleko, d z ie w c z y n o ! M ogłabyś się 
zaw ieść na m nie!

B iada ci, jeśli w ob ec  gości oka­
żesz  cośk olw iek , um iałbym  skarcić 
cię i ukarać.

—  D zięk u ję ci za te pełne czuło­
ści słow a, m ój o jcze —  odpow iedziała  
K lem en tyn a i po łoży ła  tak  szczegó l­
n iejszy  nacisk  na w yrazie  „ojcze"* 
że książę m im ow oli popatrzał na nią 
zm ieszany.

Szym on  Lubar podał księżniczce  
ram ię, ona słabo za ledw ie oparła bez­
władną dłoń na nim  i pozw oliła  się 
prow adzić.

W k rótce  doszli do w ielk iej sali 
balow ej, w  której m iała się  odbyć  
u roczysta  cerem onja.

O zw ała  się  huczna m uzyka, a kie­
dy para n arzeczon ych  w esz ła , w szys­
cy  g o śc ie  zw rócili pełne podziw u spoj­
rzenia na K lem en tyn ę.

Ś m iertelna b ladość, rozlana na tej 
tw arzy , nie ujęła jej nic z piękności* 
p rzeciw nie, podnosiła  ją jeszcze.

K lem entyna nic nie słyszała, ani 
n iczego  nie w idzia ła  dokoła.

Szła  z oczym a naw półprzym knię- 
tem i w śród  tłum u zebranych, chw ie­
jąc się  na nogach  jak odurzona.

N a g le  przecież otw arła oczy  sze­
roko, p oczu ła bow iem  jedno spojrze­
nie, które badaw czo, a tryum fując^  
sp oczę ło  na niej...

T o  spojrzenie podzia ła ło  na ńi$ 
jak cięcie  szpicruty.

T am , pod filarem , sta ła  oparta cu­
dow nie piękna brunetka, w  eleganc­
kiej tu a lec ie ; była  to  pani Dubelle, 
która chełp liw ie  nazyw ała  się  w ycho­
w aw czyn ią  K lem en tyn y.

W łaśc iw ie  z  daleko w ięk szem  pra­
w em  m ogła  się  nazw ać w ładczynią  
zam ku k sią żęceg o  Su łkow skich , w szy ­
stko  bow iem  w  dom u starego  księcia  
m usiało się sto so w a ć  i n aginać do 
jej w oli.

A  przecież zajm ow ała ona tylko  
posadę w  tym  dom u, była obcą, pod­
w ładną, niem al służącą, stary książę  
jednak czyn ił w szystk o , czeg o  żądała 
piękna Francuzka i ona to  g łów nie  
skłoniła  księcia do zn aglen ia z całą 
surow ością  K lem en tyn y , aby zaręczy­
ła się  z Lubarem .

P ani D ubelle  w iedziała doskonale, 
że śliczne, m łodziutkie stw orzenie  
czuje s ię  g łęb ok o  nieszczęśłiw em .

W iedzia ła , że K lem entyn ie serce  
pęka na sam ą m yśl, iż m a należeć do 
in n ego  a nie do T adeusza.

A le teg o  w łaśn ie  pragnęła D ubelle. 
to  b y ło  jej zem stą.

Z em stą, takiem  jest w łaściw e sło­
w o. Jakkolw iek bow iem  nie przyszło  
nigdy do jaw n ego  w ybuchu , od la-t 
już ca łych trw ała tajem na w alka mię* 
dzy ogn istą  Francuzką, a uroczettb 
jasnow łosem  dziew częciem .

O d p ierw szej chw ili począw szy, 
odkąd D ubelle  przybyła do zamku, 
odczuła K lem entyna, że ta  F ran cu zk a  
w yru gow u je ją z serca ojca, że chcia­
łaby dla siebie sam ej zagarnąć m iłość 
słabego człow ieka.

I K lem en tyn a daw ała jej o d c z u ć  
aż nazbyt w yraźn ie  sw ą n ienaw iść 1 
pogardę, dała jej odczuć, że ją na- 
w skroś przejrzała.

Za to  D ubelle  odpłaca się jej 2 
ok ładem ; po trochu um iała ona ojca 
i córkę najzupełniej w zajem  dla siebie 
oziębić.

.(Ciąg dalszy nasląpi).

W  lu strze  zobaczyła  odb icie  zn ien aw id zon ej postaci L ubara...

przykrytym  zielonem  suknem  i miał 
w  p ogotow iu  papiery, k tóre stan ow i­
ły  in tercyzę przedślubną, a dziś już 
m iały b yć  podpisane, pon iew aż za 
dw a tygod n ie m iał się  odbyć ślub.

H rabią L ubar ośvviadczył z  szy ­
derczym  uśm iechem , że  nie jest przy­
jacielem  d łu g iego  narzeczeństw a.

S trojnie ubrana stała teraz K le­
m entyna przed w ielk iem  zw iercia­
d łem :

—  T ak  w ięc  w ygląda narzeczona
szepnęła  gorzko. —  H a, ha, szczę­

śliw a n arżeczonal
A le  po co  s ię  m artw ić —  dzisiej- 

cerem onja nie m a w ie lk ieg o  zna­
czenia.

Z aręczyny, cóż to  jest?
D o  ślubu m am  jeszcze  dw a ty g o ­

dnie czasu , a te g o  czasu będę um iała  
u żyć na działanie.

W  tej chw ili o tw arły  się  drzwi 
w szed ł jej ojciec  w  tow arzystw ie  

Szym ona Lubara, k tóry  w ychudłą  
sw ą p ostać przyodział w  kosztow n y  
frakow y garnitur.

W  b uton ierce fraka m iał przecią­
gn iętą  czerw oną w stążeczk ę, która  
m iała w yg ląd ać  na orderow ą odznakę  
francuskiej leg ji h onorow ej, na m i­
sternym  zaś złotym  łańcuszku kilka  
m iniaturow ych  orderów  różnych za­
m orskich państw .

K lem entyna nie odw róciła  się, kie­
dy obaj m ężczyźn i w esz li do pokoju.

W  lustrze jednak zob aczyła odbi- 
£15 zn ienaw idzo n e j p o staci L ubara i

—  D osyć , mój panie —  przerw ała  
m u K lem entyna. —  Skoro jesteś  o 
ty le  n iesum iennym , że ch cesz prze­
m ocą brać za żon ę  dziew czynę, która  
szczerze i otw arcie  ośw iadczyła  ci, 
że n ie m a dla ciebie nic innego, prócz  
pogaądy, to  m usia łeś już sam  w y o ­
brazić sob ie  sw oją  przyszłość.

Jednakże nie łudź się  pan, jeszcze  
nie należę do ciebie, pon iew aż m iędzy  
zaręczynam i a ślubem  leży  w praw ­
dzie ty lk o  krótka przestrzeń  czasu, 
ale dzień  każdy i każda god zin a  w y ­
starczają w  nim , aby nad pana p rze­
n ieść śm ierć.

—  N ie  słuchaj pan dziew czyn y  —  
zaw oła ł Su łkow sk i. —  Jest ona p rze­
sadną, egza ltow n ą  i dotąd jeszcze nie 
m oże zapom nieć daw n ego  sw eg o  na­
rzeczonego.

P ańską rzeczą jednak będzie, k o ­
chany hrabio, w yb ić  jej z g ło w y  
w szelk ą  m yśl o  tym  człow ieku. Je­
stem  pew ien , że zn ajdziesz ku tem u  
w łaściw e środki!

—  Ja panu zaraz podam  taki śro­
dek p ew n y  —  odparła K lem entyna  
szyderczo. —  W ydrzej mi pan duszę  
z ciała i zn iw ecz ją, bo z nią razem  
ty lk o  w y d rzesz mi w spom nien ie  
K lim czoka.

A  teraz d ość  już słów . O bstajesz  
ojcze przy tem , abym  została narze­
czoną teg o  człow ieka?

—  T ak, ob sta ję!
—  D obrze w ięc, hrabio, podaj mi 

ram ię, zagram y przed św iatem  w ielką
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K o le g a  syna z  A m e ry k i
Kupiec łódzki ofiara własnej naiwności

Do znanego kiedyś kupca łódzidega p. 
D., zamieszkałego z rodziną przy ul. 
Brzezińskiej, przyszedł jakiś młody czło- 
^iek. .Elegancko uibrany, wysoki, przy­
stojny młodzieniec, budził samą powierz­
chownością zaufanie. Mówił żargonem z 
akcentem, charakterystycznym dla ame­
rykańskich żydów.

— Jestem przyjarcielem pańskiego sy ­
n a . . .

— Co? Przyjacielem mojego syna, 
®tóry mieszka od tylu lat w  Ameryce?
7-  wykrzyknął uradowany pan D., wita­
n e  serdecznie pnzyibysza. — Niech pan 
siada i opowie 00 słychać u naszego dzie­
cka.

Cudzoziemiec rozsiadł się wygodnie i 
Począł szeroko rozprawiać na temat sto­
sunków amerykańskich, mówił o znako­
mitej karjerze i wspaniałych dochodach 
syna pana D., wreszcie oznajmił, że przy­
szedł po to tylko, aby zawiadomić rodzi­
ców że ich ukochany syn z Ameryki przy­
stał im paczkę, zawierającą kilka drogo­
cennych upominków, wartości kilku tysię­
cy złotych. Paczka ta znajduje się obe­
cnie na komorze celnej i jeżeli pan D. so­
bie życzy, chętnie pójdzie z nim razem  
odebrać ją. Byłby to zrobił już uprze- 
dmio, ale konieczny jest podpis odbiorcy.

Radość kupca łódzkiego nie miała gra­
nic. Więc jednak ukochany syn nie zapo­
mniał o starych rodzicach. Nie pisał tak 
długo, ale widocznie nie znał adresu, zre­
sztą był zajęty, robił przecież „amerykań­
ską** karjerę. Teraz jest bogaty i przy- 
syła rodzicom cenne upominki. Trzeba 
sie spieszyć i zobaczyć, co przysłał Abra- 
'nek i zAmerykd.

Pan D. zaprosił przybysza z Ameryki
obiad, w ypytyw ał go o szczegóły ży ­

cia w wielikiem śwdecie, kazał sobie poraź 
tysiączny już opowiadać o karjerze syna, 
^reszcie zaproponował, by udać się na 
komorę celną. Przybysz przystał na to
tę tn ie .

Po drodze gość amerykański przysta­
l i  na chwilę, uderzył się w głow ę 1 po- 
Czał stokrotnie przepraszać kupca.
. , — Jaik na śmierć zapomniałem — mó-

— że zostawiłem u swego siostrzeń-
U którego chwilowo zatrzymałem się, 

"artkę na odb!i r  paczki. Bez niej nie wy- 
adzą przesyłki.

— O, to drobnostka — odrzekł pan D., 
*7 gdzie ten siostrzeniec mdeszlka, ja tam 
tę tn ie  wstąpię! M ożemy przecież tam 
^tóć razem.
. -  Nie, to nie byłoby mi na rękę, mam 
d° załatwienia parę spraw w  konsulacie,
•boże jednak sam się pan pofatyguje, a za 

godziny spotkamy się na komorze, 
fmj siostrzeniec mieszącą przy ul. Al. Ko­
ściuszki 1.

Po tej rozmowie rozstali się.
„ Pan D. pospiesznie udał się pod wska- 
ZaT1y adres. Ku swemu zdumieniu skon­
statował, że przybysz z Ameryki ZazaA,‘ 
•o^ał sobie z jego starszej osoby. Na Al. 
Kościuszki pod wskażanym numęreni, 
•bieści się bowiem gmach Banku Polskie- 
g0 w Łodzi... Pokręcił się wokoło, zaj- 
rzał do spisu lokatorów w sąsiednnch do­
mach, ale kiedy nie znalazł podanego na- 
* ^ sk a , powlókł się smętnie do domu.

Ten dzień jednak obfitować miał w rne-

kim powrotem męża, a jednocześnie z nie­
cierpliwością oczekująca wspaniałej prze­
syłki za oceanu, ze dziwieniem przywita­
ła pana D., przychodzącego ze smutną mi­
ną i bez paczki.

_  Go się stało, gdzie jest paczka? — 
spytała. . .

Kupiec pokiwał smutnie głową 1 mc 
nie od'powiedział.

 A co zrobiłeś z temi 150 zł.?
— Z jakiemi pieniędzmi, przecież nic 

nie brałem z domu?
— No, a ten z Ameryki nie dał cl pie­

niędzy na paczkę?
— Nie.„
Teraz dopiero w yszła na jaw cała tra-

gedja. Okazało się, że Amerykanin" po

pożegnaniu się z panem D. pojechał szyb­
ko do jego mieszkania na Brzezińską i 
tam opowiedział jego żonie następującą 
historię.

Na komorze celnej nie chcą wydać pa­
czki bez opłacenia cła. Ponieważ paczka 
zawiera bardzo w artościowe przedmioty, 
cło kosztować musi 150 zł. Ani on ani p. 
D. nie mieli takiej sumy przy sobie, prze­
to kupiec pozostał na komorze, a on przy­
jechał szybko po pieniądze. Żona nie prze- 
'cztulwając podstepiu wydala „Amerykani­
nowi" żądaną sumę.

Obecnie państwo D. poszukują przy  
pomocy policji „miłego" gościa z Ame­
ryki.

SI. przodownik policji S ra łe m  bandytów?
Sensacyjne oskarżenie emerytowanego 

posterunkowego

„K onopo!" 
adwokata Parzyńskiego

na spadki amerykańskie
Z W arszaw y  donoszą dalsze szczegóły afe­

ry  spadkowej adw okata  Lucjana Parzyńskie-

Adw. Parzyńsk i w ciągu kilkunastu lat w y­
robił sobie monopol na spadki am erykańskie, 
nawiązał w  tym  celu kontak t z wieloma kan­
celariam i adw okatów  am erykańskich, któ rzy  
zajmują się spraw am i spadkowemi. Adw. P a ­
rzyński miał w yjątkow e szczęście, ibo trafiał 
na spadki praw dziw e. W  W arszaw ie  miał P a ­
rzyński specjalnych naganiaczy, k tórzy  k iero­
w ali do  niego klijentów . P rzez  ostatnie lata 
zdołał Parzyński w yw indykow ać kilkaset w ię­
kszych spadków  am erykańskich, zarabia jąc  na 
tem olbrzym ie sumy. Ostatnio Parzyńsk i p rzy­
stąpił do budow y domów ł użył do tego celu 
depozytów  klijentów . Pieniędzy tych następ­
nie nie mógł w ycofać i w ów czas bomba pękła. 
W e w to rek  ramo odbyła się konferencja sędzie­
go śledczego czw artego  rew iru z w iceproku­
ratorem  Baciarelim . Ile pieniędzy adw okat Pa­
rzyński zdefraudow al, do tychczas nie ustalono, 
gdyż liczba poszkodowanych, k tórzy  się zgła­
szają, sta le  w zrasta. Sumę tych w ypadków  
obliczają na tysiące dolarów .

Ze Stan isław ow a donoszą:  
N iezw yk le  ciekaw a rozpraw a od­

będzie się  w krótce w  S tan isław ow ie. 
Przed sądem  stanie Jan T orzew sk i, 
em. st. posterunkow y, zam. w  U jściu  
Zielonem , oskarżony o oszczerstw o. 
T orzew sk i, jako funkc. P. P . pełnił 
sw e czynności urzędow e na terenie  
pow . B uczack iego  i w  tym  czasie z e t­
knął się  ze  st. przodow n. L udw ik iem  
Z erzoniem  zast. pow . kom endanta po­
w iatu  B uczack iego . T orzew sk i po

przeniesieniu  w  stan spoczynku  w n iósł 
do Min. Spraw  W ew n . don iesien ie , w  
którem  zarzuca przód. Z erzen iow i 
zorgan izow an ie za p ośred n ictw em  J. 
Słobodziana z  Ł u k i szajki bandyckiej.

Szajka ta  m iała dokonać napadu  
na am bulans p ocztow y , a zrabow ane-  
mi p ieniędzm i m iał się S łobodzian po­
d zielić z Z erzoniem . P on iew aż napad  
nie udał się, przód. Zerzoń nam aw iał 
go  do zorgan izow ania  d rugiego  jiapa-  
du.

Z rozkazu pradziada
koleiarz z Sosnowca przeszedł 

na judaizm
W  pałacu cadyka z G óry K alw arji, 

reb A ltera  odbyła  się  przy udziale gro  
na patrjarchów  przedstaw icieli rodów  
najstarszych  i m yślic ie li ta lm udycz-  
nych, w ielka  u roczystość. Ze sto łów , 
nakrytych białem i obrusam i uśm ie­
chały  się  d o  go śc i łb y  karpi, nadzie­
w anych  z m archew kam i w  pysku. N a  
kom odzie  lśn iły  w  św ietle  gazolino-  
w ych  lam p indyczki i gęsin y , p ływ a­
jące w  tłuszczu , i pek low ane w ytra ­
w na ręką sam ej cadykow ej.

U ro czy sto ść  ta m iała  łączn ość  z 
przejściem  na judaizm  kolejarza poi- 
sk ieg o  z  Sosnow ca.

Od n iejak iego  czasu  zauw ażono, że  
M ikołaj N iebrała  p rzesta ł p ić i zaczął 
opow iadać n iestw orzon e  rzeczy. W e ­
zw ano lekarza, k tóry  orzekł, że  jest 
to  w strząs nerw ow y, sp ow od ow an y  
praw dopodobnie przeżyciam i i że  
w strząs ten  przem inie. Jednak stan  
chorobow y u lega ł p ogorszen iu . M i­
kołaj w padł w  p sych ozę  religijną, 
ośw iadczając, ż e  m usi p rzejść na ju­

daizm , gd yż  tak  m u kazał je g o  pra­
dziad, k tó reg o  w idzia ł w e śnie.

O brządek przejścia M ikołaja N ie- 
brały na judaizm  odbył się  w  rabina­
cie krakow skim . W raz  z nim  zm ien i­
li w iarę żon a  je g o  i oboje dzieci.

P o  okresie  rekonw alescencji, N ie ­
brała zam ieszkał w  O tw ocku  przy ul. 
K rzyw ej Nr. 20. O becnie m a być  
w ysłan y  na  k o sz t n a jw ięk szych  cady­
ków  n a  zam ieszkan ie d o  P a lestyn y .

W  kołach  cadyków  rozgorzała  p o ­
w ażna w alka na tem at, czy  n ależy  M i­
kołaja N iebrałę, k tórem u nadano im ię  
A bram , u w ażać za św ię teg o , czy  też  
nie. Góra K alw arja stanęła na stan o­
w isku , że jest to  św ięty , k tóry  w ym a­
ga  w yją tk ow ej opieki i honorów . N a­
tom iast dyplom aci z dw oru cadyka w  
A leksandrow ie są in n eg o  zdania. N ie ­
brała w yjeżd ża  do P a le sty n y  w  przy­
szłą  środę. O dprow adzać go  będzie  
delegacja  cadyka z G óry K alw arji z 
konsulem  Izńksonem  na czele. M ini­
ster  spraw  zagran icznych , Ic ie  M ajer

fleteor z ognistym 
ogonem

spadł na Litwie
Olbrzym i m eteor z ognistym ogonem w  

kształcie komety, k tó ry  widziany był w  wielu 
częściach prownicii, w edług doniesień z Kow­
na, spadł w okolicy W łlkomłerza. W  promie­
niu 1 kilom etra znaleziono dotąd 7 odłamków 
m eteora, k tórego najw iększy w aży 7 tys. 200 
gr„ najmniejszy zaś 50 gram ów . P rzy  spada­
niu m eteora pow stało tak silne ciśnienie po­
w ietrza, że w promieniu 5 kilom etrów w yle­
ciały w szystk ie  szyby. Dwie osoby, znajdują­
ce się w  obrębie miejsca w ypadku, zostały 0- 
głuszone i dopiero po lakim ś czasie przyszły  
do siebie. _________

Taieimrcza śmierć
kartografów sowieckich

Do M o s k w y  nadeszła sensacyjna 
wiadomość o tajemniczem zgodnie 3 zdol­
nych kartografów sowieckich, którzy od 
kilku miesięcy bawią na w yspie Sachalin 
wraz z  sowiecka misją wojskową.

Rozchodzi się tu o Slkitnickiego, Dmo­
chowskiego ł Iwanowa, którzy zmarli w  
nocy, doznając strasznych kurczów żo­
łądkowych.

Wraz z nimi zginęło tej nocy jeszcze 
5 dalszych współpracowników. Władze 
całą tę sprawę otaczaają g ł/jo k ą  taje­
mnicą.

Raoseve1t a  raH’©
Rozumie sie samo przez słą. łż przy  obję­

ciu przez Roosevelta stanow iska prezydenta 
U. S. A. nłe będzie brakow ało rad ja . W róż­
nych punktach W aszygntonu bedzie ustaw io­
nych 10 m ikrofonów, z k tórych pięć przeno­
śnych. Transm isja rozpocznie się z chwilą 
opuszczenia przez  RoOsevelta jego mieszka­
nia p ryw atnego ł wjazdu do Białego Domu. 
Nad miastem będą krąży ły  aeroplany, w któ­
rych ulokowani reporterzy  opiszą przebieg 
uroczystości, widzianych z lotu ptaka.

L ew in , p rzyśle  sw e g o  zastępcę, przed  
staw iciela  korpusu d yp lom atycznego, 
p. Jankla M archew kę. Rabin P otasz-  
nik rozpoczął próby z chórem  śpiew a­
ków , k tóry  na pożegn an ie N iebrały  
w yk on a  p ienia oryginalne, kom pozy­
cji cadyka z M odrzyć.

K i n o  „ R o i r

....... ......................................................... -

J  N a u t t a  1 w y c fto w a n 'e  |
K B O J l E W * W 3  Mf ttJYŻ*

^  O d piątku, 10 II 33 ^  
^  D w a szlagiery ~

I F r a n K e n s i e f n i

W S Z Y S C Y  C Z Y T A J Ą LEKCJI niemieckiego i korepetycji udzie­
la dypl. nauczycielka. Katowice, Słowackie­
go 8 m. 31.

(  P o s z a n u j  p r a c y  J

Najniesam owitszy f'lm =  
^  w  ro i. g łów n. B o r i s  C e r l o f f  ^

3  Nenffa Rwlal Hawany =
C udow ny romans miłosny z z  

=  W  rolach g łó w n y c h  : —
g l n p e  V e l e z ,  L a w r e n e e  T U U » c i =

OGŁOSZENIA UM IESZCZANE \  G R O S Z Y  

W  „7 G R O S Z A C  H“ W S Z Y S T K I C H

PANNA z ukończoną 3-letnią szkołą han­
dlową poszukuje posady iako praktykantka 
za jakiem kolw iekbądź wynagrodzeniem . Ofer­
ty  do „7 G roszy"  pod „K. P. 100".

P R Z Y N O S Z Ą  N A T Y C H -  INTERESUJE P IS M O

M I A S T O W Y  S K U T E K  ?  Q S f i 0 S Z Y

BUCHALTERKA ze znajomością stenogra­
fii polskiej, pisania na maszynie, poszukuje 
posady początkującej. Oferty do „7 Groszy" 
pod nr. 695.

S u s ł a u r a d j a  H o t e l u  E u r o p e J s K ie g o
.K atow ice, ul. M ariacka 15. Telefon 3261 _

(  S p r z e d a ż e  J

MASZYNĘ do pisania okazyjnie sprzeda
Urządza w sobotę dn. 11 tutego br. Zakład Mechaniczny K atowice, S taw ow a 3,

B A L  D O M O W Y
początek 0 godzinie 20-tej 

fckt- dekoracje, plcrwszon ędna orkiestra, mespo 
^ n k i .  Ceny b niskie, wyborowa kolac.a 2 zł.

OGŁASZAJCIE SIĘ IYLH0 W „Z GROSZACH" [  I

SAMOCHÓD ciężarow y 3—5 tonn do prze­
wozu tow arów  poszukiw any. O ferty pod 
„F. R. 100“ do admin. „7 G roszy". .



f§U jm ie cfin jjię !
STATYSTYKA

Kupiec pierw szy: — W  gazecie podana 
Jesł sta ty styka  zakupów  w  ostatnią niedzielę 
p rzed  Nowym Rokiem. Okazuje się, że co 
•z ó s ty  obyw atel jest kupującym.

Kupiec drugi: — T eraz  już rozumiem, dla­
czego ja nic nie targuję: do  m ego sklepu 
w ejść  może tylko pięć osób.

ANKIETA
P e w n a  gazeta rozp isała  ankietę na  temat, 

Jakie obrazy  należałoby uratow ać z Tow a­
rzystw a  Z achęty Sztuk Pięknym  w  razie nag­
łego wybuchnięcia pożaru.

— P ierw sze  pięć, w iszące p rzy  drzw iach 
—  odpow iedział m ądry  czytelnik.

TAK TO BYWA
—  Dokąd w yjeżdżał pan zeszłego la ta?
— Do Szw ajcarii.
— A dokąd udaje się pan tej zim y?
— Do kozy.

INTELIGENTNA.
P anna  o bujnych ksz tałtach, pragnąc  być 

eaangażow ana do  operetki:,, p rzedstaw ia  się 
dyrek torow i teatru  i  śpiew a w obec niego kil­
k a  piosenek.

— Aa, tak — m ów i d y rek to r — m a pani 
obszerny repertuar.

Nowłojuszka rumieni sie I bełkoce za tra ­
tow ana: Tak, panie dyrek torze, to  pochodzi 
od ciągłego śpiew ania, człow iek się przytem  
fizycznie rozw ija.

NIESPODZIANKA
— Mamo, zamieściłam ogłoszenie w gaze­

cie, że poszukuję interesującego przyjaciela.
— B ezw stydna jesteś. No i otrzym ałaś ja­

kąś odpow iedź?
_  Owszem, otrzym ałam  liścik od — ojca.

J OSTROŻNY.
—  Co też  pan w yrabia  z ka rtą  obiadow ą?
—  Czekam na narzeczoną, a tymczasem 

w ykreślam  w szystkie dania, któ re  kosztują 
więcej niż 5 złotych.

PIJANY.
—  Ateż człowieku, dokąd teraz w  n o ­

cy się wybierasz?
—  Idę szukać nrieszikania!
—  Co?
—  No talk — mego własnego mieszka­

nia!

Ś w ie t n a  r a s a .
— Jakżeż się pani powodzi na nowem  

gospodarstwie wiejskiem? Czy kury do­
brze się niosą?

— Znakomicie! Niech pan sobie w y­
obrazi, że dotąd nie zniosły jeszcze ani 
jednego nieświeżego jaja!

z a d a n ie  m a t e m a t y c z n e .
Na pewnej szosie samochodowej dłu­

gości 1.000 Mm. jadą dwa samochody. 
Oba jadą z szybkością 120 Mm, na godzi­
nę a wyjaelhały o  tej samej porze. Gdizde 
6ipotkają się aiuitomclbffiści?

—  W szpitalu, panie profesorze.

W  SKLEPIE.
_  P roszę  o parę pończoch cielistych.
— Jakich: białych, żółtych, czy czarnych?
— P rzecież  powiedziałam : cielistych.
—  D la Chinki, m urzynki, czy białej?
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Niepowodzenia P o la k ó w  w Innsbrucku
Eglund (Szwecja) zw ycięzcą w  biegu narciarskim na 18  K fl

I n n s b r u c k ,  10. 2.
(Od naszego specjalnego spraw ozdaw cy).

N areszcie pogoda popraw iła się tak, że 
jakkolw iek jeszcze brak jest śniegu mowa 
być może o zaw odach. Po ulewnym deszczu 
nastały m rozy, przyczem  śnieg był w łaści­
wie lodem sproszkow anym  j zaw odnicy w y­
kazać musieli wiele hartu  i ambicji, by spro­
stać zadaniu biegu na 18 kim., w yznaczonego 
na dziś na godz. 14.

Na 394 zgłoszonych zaw odników , stanęło 
na starcie  167, co jest poniekąd rekordem , 
gdyż brak było jedynie Norwegów.

T rasę  ze względu na brak śniegu przenie- 
s.ono w  okolicę Seefeldu na w ysokość 1250 
mtr. Śnieg pokry ty  grubą w arstw ą lodu I w 
wielu miejscach zawodnikom groziło pokale­
czenie. T rasa  z początku ma jakieś 4 kim. 
podejścia z 150 mtr. różnicą wzniesienia, na­
stępnie lekki zjazd w  kierunku do Leutasch, 
gdzie byl punkt kontrolny. M eta znajdowała 
się znów w  Seefeld.

W  biegu tym mimo wielkich trudności, ja­
kie nasuw ała trasa, jeszcze najlepiej spisali 
się Szw edzi i Czesi, przyczem spodziew any 
pojedynek Szw ecja — Finlandia nie przyniósł 
oczekiwanego przebiegu, gdyż Finom nie od­

pow iadała trudna trasa. Bolesny przedew szy- 
stkiem dla nas jest brak bliższych wiadomo­
ści o Polakach, gdyż do godz, 19 kierow nic­
two nie zdołało jeszcze obliczyć dalszych 

miejsc po 15. W edług przypuszczeń jeden z 
Polaków  znajdzie się w pierw szej 20, p rzy ­
puszczalnie Legierski lub M arusarz St.

W yniki w  biegu otw artym  na 18 kim. l) 
Eglund (Szwecja) 1:02,19, 2) Bergstroem
(Szwecja) 1:02,40. 3) V;kanen (Fin) 1:02.47. 
4) S a a ru e n  (Fin) 1:03,09. 5) U tterstroem
(Szw.) 1:03,11. 6) Dauber (Niemcy) 1:05.55 
7) Barton (Czechosłow acja) 1:08.16. 8) Leu- 
połd (Niemcy) 1:06.27. 9) Hedlung 1:06,43. 10) 
Simunek (Czechosłow acja) 1:06,33. 11) Erik- 
son (Szwecja) 1:07,10. 12) G ertrein (Austrja) 
1:07,18. 13) Pugell (Austrja) 1:07,30. 14) Hro- 
madtka (Czechosłow acja) 1:07,34. 15) Nowak 
(Czechosłowcia) 1:07,34.

Slalom pań, k tóry  odbył się przed biegiem 
18 kim. w ygrała  Inge-Lantschner w czasie 
2:10.4 przed Boughtan Leigh (Anglja) 2:18,1. 
Cingg (Szw ecja) 2:23.6. 4) K ester (Anglja) 
2:24.4. 5) Streiff (Szwecja) 2:25,1.

Dziś odbył się również kongres FIS ze 
współudziałem w szystkich delegatów  państw. 
Uchwalone odbyć następne z aw o d y .F IS  w

Międzynarodowe zaw ody bokserskie
„Policyjny" -  „Oberschlesien"

12 bm. o godz. 11 odbędą się w  Katowi­
cach w  kinie „Colosseum" przy ulicy 3-go 
Maja m iędzynarodow e zaw ody bokserskie 
pomiędzy na lep szym  zespołem Śląska nie­
mieckiego, m istrzem  drużynow ym  „Ober- 
schlesiem" i m istrzem drużynow ym  Śląska 
„Policyjnym".

Spotkanie to w yw ołało olbrzym ie zainte­
resow anie w śród sym patyków  p ięśca rstw a  
na Śląsku, choćby już z tego w zględu, że 
już dawno nie odbyły się jakiekolwiek zawo­
dy na naszym terenie. Obie drużyny  w ystąpią 
w swoich najlepszych składach, by bronić 
Swoich barw . Jaki będzie wynik spotkania, 
trudno w chwili obecnej przewidzieć, gdyż

naszym  zdaniem szanse  zw ycięstw a leżą po 
obu stronach. W arto jedlnak zaznaczyć, że w 
drużynie niemieckiej znajduje się kilku repre­
zentantów  Śląska niemieckiego, jak Bogatka, 
b racia Krauwwrstowie I i 11 o raz  Loch.

Skład drużyn jest następujący od wagi 
muszej do ciężkiej. „Oberschlesien" na pier- 
szem m iejscu: Bogatka — Cichy. K rauw urst 
II — M atuszczyk, K rauw urst I — Zachłod, 
Schlege! — Gburski, Loch — Makosz, Muel- 
ler — W ystraeh, W ra zd  lo — Nowaczek.

Celem umifcn'ęcia natłoku w  niedzielę przy 
kasie, odbędzie się dziś p rzedsprzedaż bile­
tów w „Sporcie", przy u licy 3 Maja, zaś ka­
sa  będzie czynna w niedzielę już od godz. 9.

Tunrel gier sportowych
NAJLEPSZE ZESPOŁY GIER SPO RTO ­
WYCH WARSZAWY I ŁODZI W  KATO­

WICACH.
Staraniem  w ydziału gier ruch. przy  Sl. R. 

S. K. O. zostanie rozoegrany w hali gimna­
stycznej dziś o godz. 18 turniej robota. d ru­
żyn sport, z udziałem drużyn „Skra" W ar­
szaw a, TUR Łódź i R. K. S. Katowice, F. T. 
Katowice.

Mecz rozpocznie się o godz. 18. W stęp  na 
salę dla członków  10 gr„ dla nieczlonków 
30 groszy.

Spotkanie to w zbudziło duże zain tereso­
wanie z uw agi na obecność najlepszych ze- 
sipołów W arszaw y i Łodzi, k tóre  to  zespoły

w  ruchu robota, od kilku la t dzierżą prym at 
w tej gałęzi siportu w Polsce.

Komunikat śniegowy
Z powodu panującej od kilku dni odwilży 

szata  śnieżna uległa dalszemu zmniejszeniu.
W  dolinach śnieg znikł zupełnie i trzym a 

sie tylko na szczy tach  i m iejscach zasłonię­
tych. T em peratura  dochodzi podczas dnia do 
9. stopni ciepła, śnieg jest więc ciężki i prze­
siąknięty w odą. W  T atrach  ubiegłej nocy 
w !ał w iatr halny.

Z poszczególnych ośrodków  donoszą:
Rów nica: 30 cm. śniegu.
B arania G óra: 39 cm. śniegu.

Szwecji dla biegów klasycznych i skokń* 
zaś biegi zjazdowe i slalom odbędą się *  
Szw ajcarii. (K)

Pani In ga  W ersin -L antschner zajęi* 
w  b iegu  z jazdow ym  pań pierwsż® 
m iejsce. T rasę kom binacyjną 4.5 km* 

przebyła w  6 m in. 49,4 sek.

Zw ardoń: 15 cm. śniegu.
Zakopane: bez śniegu.
Dolina Chochołow ska: 40 cm. śniegu. 
Hala G ąsienicow a: 61 cm. śniegu 
Morskie O ko: 65 om. śniegu.

Drobne wiadomości sportowe
— Ka-ufmaran, na którego Szw ajcarzy licz* 

najw ięcej w Innsbrucku w skokach — dozna' 
we w torek poważnej kontuzji w czasie trenin­
gu na skoczni w Kitzbuhel, tak, że jest wąt­
pliwe, czy s tartow ać on będzie w skokach.

— Szw ecja zawiadomiła czeski Zw. Hoke­
ja  na Lodzie, że nie weźmie udziału w roz­
gryw kach hokejow ych o m istrzostw o świat* 
w dniu 19—26 bm. w Pradze, staw iając te®* 
samem do dyspozyoji zeszłoroczny tytuł nń* 
strza  Europy.

— Erik Ny. jeden z najlepszych średniody- 
stansow ców  Szw ecji ostatnio bawi na gości­
nie w Stanach i w biegu na 1 mil. o puhar Wa- 
nam akar w N. Jorku, gdzie w skutek kurczó# 
żołądkow ych musiał się wycofać z biegu, pro­
w adząc caty czas.

— A ustrja przeciwko Francji w  najbliź«* 
niedzielę w ystaw i następujący skład piłkarski* 
Hiden, Sesta. Rainer, Nausch, Smistik, Gal** 
Zischek, W esselik, Sindelar, Schall i Yogel.

Przygody bezroboinego Froncha

Froncek w 
„7 G roszy" sobie czyta — 
raz  ujrzał na fotograf]! 
piękność, co za serce chwyta.

A, że bardzo Jest kochliwy 
|  na panien czuły wdizięki, 
prze to  zaraz, F-omcek miły, 
nożyczki bier e do rę k i

Fotografię  pięknej parniy 
w ycina sobie z gazety,
Jecz, t e  szikodę przy tem czyni, 
o  tem nie wie nic, n iestety—

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y“ wynosi ń. 2,00 
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 KONTO PI KATOWICE

. N r .  301.746

Fotografję ma — lecz spodnie?
O nich to nie mówić lepiej!
Tak to zwykle z człekiem byw a, 
kiedy miłość go z aśle p i-

(Ciąg dalszy nastąpił-

CEMNISf O O tO S IC N
Ogłoszenia drobne do 10 groszy za I slow®- 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za 1 slofl® 
M atrymonialne: po 15 groszy za I stowo. 
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za 1 wiers* 
milimetr przy 4-szpaltow yni układzie. M

D iJ k ic m  i nakładem  Zakładów  G raficznych i  W ydaw niczych  „P olcnia" S . A . w K atow icach . — R edaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


